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S t o s o w n i e  do w y d a n e g o  wpraód pro-gram ma­
t u  o d b y ł  s i ę  popis  p u bl i c z n y  u cz oi ów warsr.a-  
Tvsbiogo L i c e u m , w d n i a c h  12 ,  13,  14 l ipca  
r. b. P r z ed  o g ł o s z e n i e m  pr omo cj i  l i l . iss naj­
w y ż s z y c h ,  r ekt or  l e g o  i ns t yt ut u ,  radca Kom.  
ł i z .  W.  i O.  W m o w i e  swojej  do publ i cz no śc i
1 u cz ni ów,  m ię d zy  r ćż n rm i  uwagami  t y c z ąc e -  
mi s ię  tć; s z k o ł y ,  o ś w i a d c z y ł  i to,  iS od p o ­
czątku p r z y s z ł e g o  roku s z k o l n e g o ,  znosi  s i ę  
o dd z i a ł  j -d e n k l a s s y  2 , n w to m iej s ce  b f da
2  o sob ne  o d d z i a ły  kloSsy 6 , undzioom wiec  
i o p i e k u n o m  z u c z ni a m i  us po s obi o ny mi  t y l ko  
do k l as ś y  2,  radzi  udać s ię  do s z k ó ł  i n n y c h  
m i e s z k an i om  s woim n a b l i ż sz y ch  , o t r o s k l i ­
wo śc i ą  wy  sok rój magis tra  t ur y  e duk ac yj ne j  na 
1 cn c el  po rozmai tyoi i  s tronach sto l icy  z apr o ­
wad zon ych .  Da le j  d o n i ó s ł  o p r z y  b y ł y c h  z p o ­
cząt kiem z.  r.  s z k o l n e g o  n ow y c h  pr of esso ra ch  
IV.  o .  S i nroc i i i sk i eg o,  Schwarca ,  Men da yns ki c-  
go,  O l s z a n s k i e g o  i V/oy ciek i ego,  7, k t ó r y c h  p i e r ­
si szy  jako nowol  n y , i J W. mi ni st rów i i p u b l i c z n o ­
ści przez  3 vV. 1 c l , lora p rz ed st awi ony ,  zabrawszy  
g l o s  , wy nur zy  ł wd zi ę cz no ś ć  r ek t o r o w i ,  k o l e ­
gom i u c z n i o m  za s ł o d k i e  p r z e p ę d z e n i e  c a ł o ­
r ocz ne j  prarv s z ko l ne j .  N , k o n i e c  po k r ó t ­
kiej  i z wi ęz łe j  p r ze mo wi e  J\V.  Z a l e s k i e g o  radoy  

* t an u,  J W • m i " 'Stf r . !',V- ° f  7'y l a ł  P«*h w a ł y , i roż-
d a ł  nagrody ,uc zni om jak nas tępuje:

Z a s h d y U  » «  z  H a s s y  / .  M a ł k i e ­
w i cz  F r a n c i s z e k ,  1 k l a n y  / / .  ^ a n i e l s k i  An-

toni ,  l i o o r u c h o w s k i  E r a z m ,  C u  śc i ek  i Ma rc el i  i, 
Gani sz  Ka ro l ,  Pr zy s t a ńs ki  K a z i m i e r z ,  P r z y ­
ślą m ki  S t an i s ł a w,  S ła w s k i  P io t r ,  D o b r o w o l ­
ski  W i n c e n t y ,  K u p a re n ko  A l e x a n d e r ,  T.cnh-  
A l e x a n d e r ,  Orłowsl- . i  Jan , Fmuget  T e o d o r ,  
S c i s ł o w s k i  L ud wi k.  —  Z  hi  a s s y  I I I .  K nee.aii 
Vviktor ,  Morawski  L e o n ,  P a w ł o w s k i  A l e x a n -  
dc!*, W e i n b e r g  Julj irt , Zawadzki  F i l i p ,  D a -  
ma.szewski  E d w a r d ,  K m lt o w s k i  A n t o n i ,  Kraft  
Kazi mi erz ,  Ltisl  Ludwik, ,  N ap i ó r k o w s k i  K o n ­
st ant y,  O d c L k i T e o d o r ,  Osmai iski  F r a n c i s z e k ,  
S te ni rze  ki  A n d r z e j ,  W y s z n a c k i  B o l e s ł a w ,  
\ V c / j iv W ł a d y s ł a w ,  C y m m e i  manrt A l e x a n d e r .  
Z h l c u s y  l y .  B r u b l  B o g u m i ł ,  Erdrnan Edw ard,  
G r u s z c w s k i  A l e  Apt* de r ,  (jkę-oszcZyński W ł a d y ­
s ł a w ,  O pa l i ńs k i  F ra nc i sz ek  , P a w ł o w s k i  A n a ­
s t az y ,Z a l e ws k i  H i p po l i l , D ; j br o wć l s ki  Jan,  Gar* 
•lików ski  A n t o r i ,  O gro dz i ńs ki  Józef ,  P e s z k i e  
H e n r y k ,  S i e ag ie ■ lewicy  F r a n c i s z e k ,  S im n i c ń t k i  
F r a n c i s z e k ,  S t a w s k i  Adam,  Totnas ini  L e op ol d ,  
W i ś ni e w sk i  F e l ix .  —  '/, k l t i s s y  V .  C z e r w i ń ­
ski  F r a n ci sz ek ,  C o l b e r g  O ska r ,  Grabowski  Le o­
p o l d ,  G a ł c z y ń s k i  An toni ,  G o s t o m s k i  S t a n i s ł a w ,  
Grajewsk.i  S t a n i s ł a w ,  Ja nk ows ki  Jgu. icy,  K i a -  
jewski  F r a n c i s z e k ,  U f  l iche n J. m,  Radwan Jó-  
' zef ,  Thp ine r  F e l i x ,  Ą i e t i ó s k i  A n t on i .  —  Z  
k l a s v  t  I- Jl'-ndtk.ie K a zi mi er z ,  B e n t k o w s k i  
Amilkar ,Bcrl ! i t ) łdi  J e rz y ,J a s i ńs k i  T e o d o r , K a ;  u : 
k e ws k i  Jan,  Kondrat owi e / .  F r a n c i s z e k ,  K rz y-  
czdcowski Jul jnn,  Ł a z o w s k i  W o j c i e c h , Ośui ia-  
ł o w s k i  W ł o d z i m i e r z ,  P o zn a ń. k i  J o z e f ,  Both* 
wand Mat eusz ,  Sgdzik.pwskj AL S a n d e r ,  Smi th  
Jó z ef  ,  S l russ  A n d r z e j ,  S ć h i n d c ę r  W i l h e l m ,
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Szymańsk i  Jakób  , Szyma ńs k i  An toni ,  The i -  
n e r  A lexande r ,  Wa inworm [gnący,  Wiśn i ewsk i  
Ludwik ,  Wołowsk i  Korne i j u sz ,  Wołowski  L e ­
on,  Zaor sk i  Wiktor .

Ot rzymal i  nag rody ,  z klassy f .  Koze rsk i  T e o ­
f i l ,  D y d i e  J an ,  Kowal ski  Adam.  ■— Z k l a s s y  
/ / ,  Karsk i  Lud wik ,  Ka r sk i  J akób ,  Szyd łowsk i  
Em i l j an ,  Katusk i  Józef .  —  Z  klassy  111- D o ­
ma ńs k i  Józef ,  Bochu lsk i  S tan i s ł aw ,  Bę tkowski  
Jovief. —  Z, k lassy  I F -  N iemo jowski  A lexan ­
der .  —  Z  klassy F .  Kle in  F r anc i s zek ,  Ma- 
d e r s k i  Fe l i x .  —  Z  k lassy  F I . Kossecki  S ta ­
n is ł aw ,  Ben tkowsk i  A l f r ed ,  Bós l e r  Jozafat .

W' dn iach na s t ępnych  16 i 17 l ipca uczniów 
d ru g o l e ln i c h  k la s sy  VI, 29 sk ł a da ło  examen  
kwa li f ikacy jny,  z t ych 26 o t r zyma ło  s t ósewne pa- 
t en t a ,  to j e s t ;  Kossecki  S t ani s ław,  Wo łowsk i  
Korne l j u sz ,  Szymańsk i  J akób,  Szymańsk i  A n ­
t o n i , S t ru s s  A n d r z e j ,  Mie rzwińsk i  C y p r j a n , 
Ben tko ws k i  A lf r ed ,  Schmi th  Józef ,  Wisn iewski  
Ludwik ,  Za rębsk i  Gab r j e l ,  C ae re  Józef ,  Krzy -  
ezkowski  Ju l ian ,  Kamińsk i  H e n r y k ,  Ber lhol -  
di J e r zy ,  S łuża l sk i  H e n r y k ,  Zaorski  Wik to r ,  
Peznańsk i  Józef ,  Weinworm Ignac y ,  Sz u l c SU -  
n i s ł aw ,  Rol l iwand Mateusz,  To czysk i  S tani s ł aw,  
Ka rnkowsk i  Jan,  K l a m e r  Józef ,  Benoe  August ,  
Chamsk i  A lexa nd e r ,  Łazowsk i  Wojciech.

P r o k u r a to r  k ró l ewsk i  pyzy t r yb un a l e  cywil ­
n y m  pierwszej  i ns tancj i  województwa Mazo­
wieckiego.  —  Podaje  do pub l i czne j  wiadomo­
ści ,  iż t r y b u n a ł  cyw i lny tut ej szy wyrok i em swym 
na d.  15 czerwca r .  b.  w spr awie d y s c y p l i n a r ­
nej  p r z ec i n ko  F ranc iszkowi  R yd e c k i e m u  k o ­
mor n ikowi  p r zy  sadzie  pokoju  powiatu i mia ­
sta Warszawy wydanym,  tegoż R yd eck i eg o  k o ­
m o r n ik a  w u rzędowaniu  zawies i ł .  S t rony  za ­
t e m  i r . t e ressowane po odeb ran i e  ak t  swych 
do niego zgłos ić  się winny.  —  W Warszawie 
d.  20 l ipca.  1830.  —■ W iesio łow sk i-  —
G a r tk ie w ic z .

Mowy przy  rozpoczęciu i z amkn ięc iu  t e r a ­
źnie j szego s e jmu,  m iane  p r zez  N.  P a na ,  t u ­
dzież min is t r a  spraw wewnęt .  ma r sza łka  s e j ­
m u  i senatorów,  z dod an i enm p ro j ek tu  h rab.

So ł t yk a  o po mn ik u  Wskrze si c i e lowi  P o R k i » 
b łogos ł awione j  pamięci  A lcxand rowi  I. i do ­
ł ą cz e n i e m  l i s t y s enatorów ,  posłów i d e p u to ­
wanych  t enże  sejm sk ł a da j ą cy ch ,  wysz ły  ■ 
d ru k u  r azem w formacie 8 maj .  Nabyć  ich m o ­
żna za zł .  1 gr .  5 w x i egarn i  Węck i ego ,  w s k ł a ­
dzie p i sm F.  J.  Ciechanowsk iego  i w d r u k a r n i
Kur.  Warsz .

Dn ia  19 b. m.  w kości e l e  Sgo Krzyża  od- 
by ło  się u roczys te  nabożeństwo z powodu do­
rocznego  święta Sgo Wincent ego  a Paulo ,  z a­
ł ożyc i e l a  uży tecznego  zgromadzen ia  X .X .  Mis- 
s j onarzy ,  i S ió s t r  Mi łos i e rdzi a ,  Opiekuna  u- 
bogich ,  s i ero t  i p ie rwszego us tanowiciela  do ­
mów,  d la  n i emowlą t  opuszczonych.  Lud  po­
bożny l icznie zgromadzony ,  n a p e ł n i a ł  świą ty­
nię  pańską .  N iemn ie j  wszystk i e  zakonnice  
Domów Mi łos i erdzi a zna jduj ących się w s tol i ­
cy ,  s i e ro ty ' o bo j e j  p ł c i ,  od Dz iec i ą tka  J e zu s i  
Sgo Kazimier za  by ły  t am obecne .  Mszą wie l ­
ka ,  z w y s t a w i e n i e m  c e l e b r o w a ł  b iskup  p o d l a ­
ski  s ena to r ,  a n ie szpory kan on ik  kujawsko-ka-  
l i ski  X.  Tomaszewski ,* r e f e r en t  w kommis s j i  
o świeceni a,  w czasie k t ó r y c h  młodz ież  ducho ­
w n a  z s em ina r jum  dob rane in i  g łosy ,  z podzi-  
w icn iem znawców, n a d e r  p r zy j emn ie  śp i ewa­
ła  h ym ny  i p sa lmy  n ie szpo rne .

Szczególn i e j szy  w y p a d e k ,  dowodzący n a d ­
zwyczajnego przywiązani a  mał żeńsk i ego  w sta­
n ie  wie jskim,  w y da rz y ł  się w tych dniach.  W 
obwodzie  Opa towsk im ,  w j e d n e j  wsj na l eżą ­
cej do paraf j i  Waśniowa,  zakończył a  życie ,  Żo­
na włośc ian ina ,  A lexand ra  Kaczora.  P r zyw ią ­
zany m a ł ż o n ek ,  p e ł e n  rozpaczy i Żalu n ie  móg ł  
tak* wielkiej  dla s iebie  p r ze żyć  s t r a t y ;  p r z y  
ł ożu  zgas ł e j  drogi ej  dla s iebie i s to ty ,  s zu k a ł  
j edyn e j  pomocy w rc l ig j i .  W y b l a d ł y ,  r a żący  
s t r a s znem spo j r zen i em,  z daw a ł  się- na wszy ­
s tko być nic c zu łym i obo ję tnym , lecz k i ed y  o 
wioeznem mie szkan iu ,  dla zwłok  zmar ł e j  m y ­
ś leć poczynano,  p r ze m ów i ł  do p r zy tomnych .  
“  Z a t r zymajc i e  się z r obot ą t r u m ny ,  czekaj cie  
dopóki  ja nie  u m r ę ,  n ied ługoć  to nas t ąpi ,  a 
wtenczas  j e d n ą  t y lko  d la  nas obojgu zrobi -
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%ie„,  Jako?, w p ó ł g o d z i n y  po t yc h  wyrazach  
s ł a b y m  i p r z y t ł u m i o n y m  g ł o s e m  w yr z e c z o n yc h  
u m a r ł .  C i a ł o  j eg o z ł o ż o n o  obok z mar łe j  ż o ­
n y ,  i w j e d n y m  pochowano grobie .  Mi es zk ań cy  
tej  w i os k i  oceniając ,  po cz cz iw oś ć ,  dobroć  i pr a­
c o w i t o ś ć  dwojga c n o t l i wy ch  ludzi ,  zebral i  s i ę  
l i c z n i e  dla oddani a os tatecznej  p r z y s ł u g i ,  ro-  
c e b r a  l i  p o z o s t a ł e  p o  ni ch s i eroty  na w y c h o ­
w a n ie ,  i m i m o  o d l e g ł o ś c i  miejsca  aż  do c m e n ­
tarza,  i ch c ia ł a o dp rowadz i l i .  T a m ,  p o d ł u g  
t r wa jąc ego  z wy cz aj u ,  j e d e n  z s ę d z i w y c h  w i e ­
ś n i a k ó w ,  u c z c i ł  ich pa mi ęć  p r z e m o w ą ,  a k a ­
ż d y  rzucając b r y ł ę  z iemi  na grób w s p ó l n y ,  
t y c h  n ie ro z ł ą c z o n y  cb na we t  i po  ś mi erc i  m a ł ­
ż o nk ów ,  n i e  m ó g ł  s i ę  od ł e z  r ze w n y c h  w s t rz y ­
mać .  ' l a k  to cnota w k a ż d y m  s t an ie ,  w ser-  
« ach ż y j ą c y c h ,  pr awdzi wą z a w sz e  odnos i  n a­
g rodę .

W e  wsi  C zażo wi e  w woj ewództ wi e  S a n d o ­
m i e r s k i e m ,  n i e d a l e k o  góry J'.ysej S go  K r z y ż a ,  
w g n ia ź d z i e  m ł o d y c h  j a s k u ł e k ,  m i ę d z y  c zwo r­
g i e m  z wy c z a j ne g o  ko lo ru ,  z na l ez i on o  j e dną  z u ­
p e ł n i e  jasno b i a ł ą ,  bez żadnej  od iniany ;zos ta je o- 
11 a j e s z c z e  p r z y  ż y c i u ,  i wk rót ce  jako  osobl i wość  
d e  gabi net u z o o l o g i c z n e g o  k r ó l e w s k o  A l e x a n -  
d r o ws k i eg o  U n iw e r s y t e t u  p r z e s ł a n ą  bę dz ie .

( A .  n . )  W p e wn e j  ok o l i cy  kr ó l e s t w a  P o l ­
s k i e g o ,  p r z e j e ż d ż a ł y  dwie  damy  obok domu  
w i e j s k i e g o  o d d z i e l n i e  s t oj ąc eg o i z a tr zy ma ws zy  
s i ę  w e s z ł y  z p r o ś b ą , aby uboga wi e śn ia c zk a  
p r z y j ę ł a  n i e m o w l ę  nu k i l ka  dni  i pos tarał a  
s i ę  o m a m k ę ,  g d y ż  matka dz i ecka  w d ro dz e  
zachorował a.  Zo st aw iw sz y w yn a g r o d z e n i e  o d ­
j e c h a ł y .  D o t y c h c z a s  n i e  p o w r ó c i ł  n i k t  po  
o de br ani e  t ego  n i e p r o s z o n e g o  dla ub og i eg o  w i e ­
śn iaka  daru.

P rzy jecha li do W arszaw y. — P o tk ań sk a  Ju lja  hr. 
2 Po tw orow a 980G nojna; Kielecki Ignacy poseł 1325 
S. K rz y sk a ; 1’aschalski Ignacy radca prokuratorii 
397 Krak. P rzed n i.;  F on tana  Róża i W alentyna ze 
Lw dw a 1313 N. Św iat; W odzyński Jó ze f 1064 Kieltz; 
B artu le  R om uald z B rańszczyka 584 D lu . ; B ogusław ­
ski Antoni ze Slupie 551 D łu g a ; G rąbkow ski Ju ljan  
584 D łu g a ; M oszkowski W ładysław  603 B ielań sk a ; 
Skrzynecki Jan  584 D łu g a ; S tokow ski Józefat 534 
D łu g a ; W erno M arjanna pu łk o w n ik o w a749 E lektor.;

W ielopolski Alen. m argrabin  4!)3 M iodow a; Dcmbo- 
wsi Ignacy  hr. 613 {Wierzbowa-; D zianot M arjanna 
tamże ; Podowski G abrjel hr. 476 N. Senat.; Cielecki 
Felix oby w. z Szym anow a 613 W ierzbow a.
T E A T lt ROZM AITOŚCI. Dziś: tsz y  raz now a opere­
tk a  T y ro lk a ,  i kom -op. S ekretarz  i K ucharz.
Dziś z rana ciepła stopni !). — W czoraj w polud. 17.

C^^tabomosci £^|c^rrtnkztu.
]V .....................................
*■ . Pan p o w r ó c i ł  s z c z ę ś l i w i e  do s to l icy  c es a r ­
stwa dnia 2 6  c ze rw ca  v.  s.  i wraz z swoją d o ­
stojną m a ł ż o n k ą ,  o d w i e d z i ł  n a ty c hm i as t  k r ó l e ­
wicza s z w e d z k i e g o ,  k t ó re n  w ł a ś n i e  c z e k a ł  na 
to,  ażeby  m ó g ł  sam pi erwej  z ł o ż y ć  s woj e  us za ­
n ow ani e  N.  Pa nn.  T e g o ż  dnia p r z y b y ł  do P e ­
tersburga f e l d m a r s z a ł e k  hr.  P a s z k i e w i c z  E r y -  
wańsk i.

Obl ic zo no  teraz ,  źe  pow ie t rz e  m o r o we  w O d e s ­
sie  w roku 1 8 2 9  d o t k n ę ł o  2 3 9  osób,  z k t ó r y c h  
ISO z ma rł o .

D o n o s z ą  od grani c  Serbj i  pod d.  I l ipea:  
Jńt cr esa  k u p i e c k i e  rozszerzaj ą się  coraz  b a r ­
dziej  ; wie lu k upc ów pr zej eżdża  od 6 t y g o d n i  
p r zez  Se ni l in  do S t a m b u ł u ,  aż eb y  albo p r z y ­
wrócić  dawne  s to s u n k i  , albo of iarować P o rc i e  
swoje  us ług i ;  do os t at nich  na l e ży  p e wi e n  f a b r y ­
k a n t  z L e o dj u m ,  k t ó r y  c hc e  dos tarczać  l e k k i e ­
go s ukna dla wo j sk a  t u r e c k i e g o .  Jak bą ć  ten  
towar tani  j e s t  w N i d e r l an d ac h ,  j e d n a k  t rudno  
p r z y p u ś c i ć ,  i żby  co do tani ośc i  ub i eg a ć  s ię  m o ­
gl i  N i d e r l a n d c z y k o w i e  z f a br yka nt ami  ga l icyj -  
s k ie m i  ( ?)  i p o ł u d n i o w o - r o s s y j s k i e m i ,  k t ór z y  
od czasu r ewol ucj i  g re ck ie j  o r d y na r y j n e  swoje  
wy r ob y  woj sku t u r e c k i e m u  dostarczają.  P e ­
wi en dom h a n d l o w y  w War sz awi e  , k t ór y  na 
w i e lk ą  s ka lę  naj rozmai tszemi  towarami  hande l  
prowadzi  i i nt eresa  w e x l o w e  robi ,  u s i ł u j e  dać  
s ię  poznać w S t a m b u l e  i u s t a n o w i ć  tam swoich  
ajentów.  D o m  t en  r o b i ł  dawniej  przez  An gl ję  
w i e l k i e  i nt ere sa  ze  w s c h o d e m ,  i stara s i ę  t e ­
raz o tworzyć  tam pr os t ą dr og ę  e tc .

Z a p e w n ia ją ,  że xiąże W ellington żądat form alnie 
dym issji, ale kró low a ty le  sp ra w iła , i* król nie
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z woli i na nią. Wszelako nie można za r ęcz yć ,  izby 
niąż.e Wellington długo jeszcze W mioisterjuin pozo­
stał .  Król i pierwszy minister są charakteru nieugię­
tego, i prawie niepodobna,  izby pićrwszy tak prędko 
zapomnieć mógł  o nieporozumieniach , które mu da ­
ły  powód do złożenia urzędu Wielkiego admirała.  
To pewna , że Wilhelm IV wstępuje na tron śród 
pomyślniejszych okol iczności ,  niz wszyscy jego po­
przednicy od Wilhelma l i i ,  k tó r z y  przeważającemu 
systema' towi protes tantyzmu musieli ulegać.  Dzisiaj 
emancypacja  lr!aod;i  znios ła tę ,*.rzewagę.  Anglji 
pozostaje tylko pojąć ducha cza3U , a wielkość jej 
wzniesie się nieskończenie.

I ^ n i a  3 l ipc a  o b c h o d z o n o  w P a r y ż u  i H a v r e  
51  r o c z n i c ę  p ó ł n o c n o  a m e r y k a ń s k i e j  n i e p o ­
d l e g ł o ś c i .  W P a r y ż u  o b e c n y  b y ł  n a  t y m  o b ­
c h o d z i e  j e n e r a ł  L a f a y e t t e .

Z  T u l o n u  p o p ł y n ę ł o  k u  A l g i e r o w i  3 6 0 0  r e ­
z e r w y .  W y s ł a n i e  t e j  r e z e r w y  m i a ł o  dać  p o ­
wód  do p r z e ł o ż e ń  d y p l o m a t y c z n y c h .

P r z e z  25 i 26  c z e r w c a  t r w a ł a  c i ą g le  b i twa  
m i e d z y  F r a n c u z a m i  i A l g i e r c z y k a m i .

W  o b o z i e  z w r a c a ł o  u w a g ę  F r a n c u z ó w  k i l k u  
B e d u i n ó w  z Arnbk. j ,  p r aw ie o b n a ż o n ą ,  k t ó r y m  
s i ę  t ak  w y g o d n i e  z d a w a ł o  p o ś r ó d  n i e p r z y j a ­
c i e l a ,  iż ż a d n y m  s p o s o b e m  do  d o m u  n i e  c h c i e ­
l i  p o w r o c i e .  P e ł n o  b y ł o  na n i c h  r o b a c t w a .

J e d e n  s i a r y  B e d u i n  s ł a w i ł  s i ę  u n a c z e l n e ­
go wodz a  i p r z e m ó w i ł  do  n i e g o  w t e n  sp os ób :  
“ • P r z y c h o d z ę  do  c i e b i e ,  a ż e b y  c i  d a c  n a j w i ę ­
k s z y  d o wó d  z a u f a n i a .  O b a d w a  moi  s y n o w i e  
r a n n i  s ą  pod S i d i - K h a l i f ;  p r z y p r o w a d z ę  ci 
i c h ,  a ż e b y ś  k a z a ł  l e c z y ć ,  a p o t e m  p r z y r z e k a m  
c i ,  że  n i e  b ę d ę  n a l e ż a ł  do  w oj n y  p r z e c i w  n a ­
s z y m  t y r a n o m .  W z d y c h a m y  j u ż  od 2 0 0  l a t  
d o  o s w o b o d z e n i a . , ,  J e n e r a ł  o d p o w i e d z i a ł  m u ,  
że  m o ż e  p r z y p r o w a d z i ć  ty le r a n n y c h ,  i l e  e b ee .  
I n n y , B e d u i n  p r z y s z e d ł  do  j e n e r a ł a  B e r t h e z e -  
n c  i z a p y l a ł  go:  “  C z e g o  c h c ą  F r a n k o w i e  . , ,  
“  U w o l n i ć  was od  j a r z m a  T u r k ó w , ,  o d p o w i e ­
d z i a n o  m u .  “ Z a p e w n i j c i e  n a s ,  że  D e j o w i  i 
w s z y s t k i m  T u r k o m  g ł o w y  p o u c i n a c i e  , a s z c z e ­
r z e  " b ę d z i e m y  w a m  p o m a g a l i , ,  o d p o w i e d z i a ł .

W  T a l o n i e 1 r o z e s z ł a  kij* p o g ł o s k a ,  że  D e j  a l ­
g i e r s k i  j u ż  n*e 4 y j e * F r a n c u z i  m u s i e l i  pa l i ć

t r u p y  p o l e g ł y c h ,  7. o b a w y ,  a ż e b y  n i e  z a p o w i e ­
t r z y ł y  p o w i e t r z a .  W w i e l u  b i t w a c h  z ab i j a l i  
s i ę  o f f i cc ro wi e  z mi l i c j i  t u r e c k i e j  , a ż e b y  s i ę  
n i e  d o s t a ć  d o  n i ew ol i ;  i n n i  pa da l i  na k o l a ­
na p r z e d  F r a n c u z a m i  i r o b i ą c  k r z y ż  ś . ,  p r o ­
sil i  o p r z e b a c z e n i e  ż y c i a .

T a h i r  p a s z a  z e z w o l i ł  n a k n n i e c  p o s t a w i ć  4  
l u dz i  z k w a r a n t a n n y  T u l o n s k i e j  na  p o k ł a d z i e  
s w e g o  o k r ę t u .

P o d ł u g  ga ze t  p a r y z k i c h  l i c z y  r e j c n c j a  A l ­
g i e r s k a  i , 8 0 0 , 0 0 6  m i e s z k a ń c ó w ,  m i ę d z y  k l ó -  
r e m i  8 0 0 , 5 0 0  k r a j o w c ó w ,  6 0 0 , 0 0 0  M a u r ów  p o ­
c h o d z e n i a  a r a b s k i e g o , 2 0 0 , 0 0 0  B e d u i n ó w ;  i 0 , 0 U0 
N e g r ó w ,  3 3 , 0 0 0  T u r k ó w ,  1 3 0 0  C h i z e s c j . t n  i 
2 0 0  R e n e g a t ó w .

N a  posiedzen iu  ra d y  g a b in e to w e j  w P a r y ż u  dn ia  T 
l ipca  n a ra d z a n o  się nad w ażnenii  p rz e d m io ta m i .  Z  
sześc iu  obecnych  m in i s t r ó w ,  t r zech  b y ło  tego  z d a ­
n i a ,  że  b u d ż e t  może p rz e jść ,  jeśli  m in is t ro w ie  w n io ­
s ą  p ro jek tu  do tak ich  praw , k tó r e  się b ę d ą  po d o b a ­
ły .  X ią ż e  P o l ig n ac  i je g o  s t ro n n ic y  byli  p rzec iw n ie  
te g o  z d a n i u ,  ze r z ą d  pow in ien  się obe jść  b e z  pom o­
cy  nowej izby .  N a le ż y  w y p o w ied z ieć  w ojnę  w y b o ­
rom. P a r o w i e ,  k t ó r z y  n a ,s e jm ik a ch  p r z ew o d n iczy l i ,  
b ę d ą  ś w ia d c z y ć ,  że  liberal iści  p rz e z  r o z m a i te  z a b ie ­
gi s ta ra l i  się o w y b ó r  sw o ic h  s t r o n n ik ó w .  W y jd z ie  
z a te m  p o s ta n o w ie n ie ,  k tó re  n o w ą  izbę  ro z w ią ż ą  
i now e  se jm ik i  na ten  jeden  raz  inacze j  u o rg a n iz u -  
je .  P r z e z  te  se jm ik i  w y b ra n a  i z b a ,  uchw ali  budże t ,  
n a  ro k  łSd ł .

I i a s p e r  U a u z t i r .  —  M ł o d z i e n i e c  l e n  oil l a t  
d wó c h  z j a w i ł  s i ę  w N o r y m b e i d z e .  N i e l i l o s c i -  
wi r o d z i c e ,  a lbo  l u d z i e  i n t e r e s o w a n i  w tern t r z y -  
ma l i  g o o d  m ł o d o ś c i  w z a m k n i ę c i u  i w y p r o w a -  
<3/.iii co z w i ę z i e n i a  d la  t e g o  t y l k o ,  a by  go z o ­
s t a wi ć  w t ein  m i e ś c i e  na l . .s o p a t r z n o ś c i .  T a m ­
t e j sz a  w ł a d z a  m i e j s k a  z a j ę ł a  s t ę  j e g o  w y c h o w a ­
n i e m  i u t r z y m a n i e m ,  a z a r a z e m  u s i ł o w a ł a  i u s i ­
ł u j e  w y ś l e d z i ć  j e g o  p o c h o d z e n i e  i s p r a w c ó w  
j e g o  s i e r o c t w a .  W s z e l k i e  d o t y c h c z a s o w e  w t y m  
c e l u  s t a r a n i a ,  n i e  p r z y n i o s ł y  w p r a w d z i e  p o ż ą ­
d a n e g o  s k u t k u ,  a le  p r z y n a j m n i e j  r z u c i ł y  d o ­
m y s ł ,  że  H a u s e r  w y c h o w a n y  b y ł  w d z i e c i ń s t w i e  
a p r z y  n a j t a n i e j  , że  r o d z i c e  j e g o  s ą  w j e d n y m  
7. t y c h  k r a j ó w  a lb o  w W ę g r z e c h  , a l b o  w P o l .  
s e e .  Lo s  j e g o  i n t e r e s o w a ł  n a j p r z ó d  N i e m c ó w  j
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wkrótce  wasys tk i e  g**ety e u r ope j s k i e  zaczęły
0 n im  pisać”, a tera* k i edy  n iema l  każdy wy ra/, 
po l sk i  obudzą w n im  rozmai te  wspomnien ia  i 
czyni  na n i m  wielki e  wrażen i e ,  nie od rzeczy 
l .edzie uwiadomić czy t e ln ików naszych bliżej  o 
tej  n ieszczęś l iwej  istocie- W Niemczech og ło ­
szono juz odezwę do s k ł a d k i ,  ażeby za pomoc* 
funduszu  z łożonego,  rozpocząć p r awne  ś ledztwo 
jego n ie l i t ośc iwych rodziców.  Wiadomość n i ­
n ie j sza  wyję ta  j e s t  z p isma off icers p ru sk i ego  
1*. P i r c l i , k t óry  przed t r z e m a  mies i ącami  z 
l l a u z c r e m  rozmawia ł  i do tego ważnego o d k r y ­
cia,  że l l au ze r  p r zy pom ina  sobie n i e k tó r e  u>y- 
/ a zy  poIskiOy da i' powod.

“ l l a uze r  (są  s ł owa P. P i r c h )  miewa,  sny o 
zamku  i opisuje  go nazajut rz  ze wszys tk i ęmi  
ko ry t a r za mi  i s chodami ,  salami  i pokojami ,  sza­
fami i r z eczami ,  k tó r e  się w n ich  znajduj ą.  Od 
czasu pobytu  sw-go w N or y m b er d ze ,  n i e p o d o ­
bnego  nie  widzia ł .  Częs to  śn i ą  mu się w ie r ­
sze ł a c i ń sk i e ,  k tó r e  nazajutzz z pamięci  sp i s u ­
je .  I tak razu j ednego  nap i s a ł  dwa wiers ze  z 
ody Ho racego ,  D i f f u g e r e  n iv e s . . . .  I nn ą  rażą 
śn i ł o  mu się coś z Wi rg i l e go ,  a obudwóch poe­
tów nie c zy t a ł  wcale w Nor ymb er dze .  Sarn nu 
mówi ł ,  gdym siu go z a p y l a ł  , czy mu t rudno  
uezvć  się po ł ac inie :  C z a s e m  id z ie  t r u d n o ; u le  

.n i e k i e d y  t a k  m i  p r z y c h o d z i  ł a t  a-o, j a k  g d y -  
l y m  j u z  p i e r w e j  u m i a ł  p o  ł a c i n i e ,  u  począ ­
t ku  dozwa lano  każ dem u  odwiedzać  tego s zcze­
gólnego cudzoz i emca  i zawsze znaleź l i  się ^acy, 
k tór zy  robi l i  sobie z as ługę ,  lub  zabawkę  wina- 
wiać w n iego  wysokie  urodzen i e .  Mowiono 
w t en c za s ,  że j e s t  sy n em  Napoleona .  Ażeby 
t euiu zapob iedz ,  oddzie lono I l auze ra  od pub l i ­
czności  i powiedziano mu,  aby nie m y ś l a ł  o 
s wojem pochodzen iu ,  a l e  aby się ucz y ł  p i l nie
1 t ym sposobem wynag rod z i ł  k i edyś  N o r y m ­
b e r d z e ,  koszta  jego u t r zyman ia .  Z wdzi ećznem 
se r cem p r z y j ą ł  tę r adę .  Za s t a ł em go za topio­
nego  w nauce ,  gd ym  w marcu  tego roku  , dla 
odw iedzen i a  k r ew nyc h  , do N or y m b cr g i  p r z y ­
b y ł .  C iekawy b y ł e m  widzieć na j s zczegó ln i e j ­
sze w świacie  zjawisko;  p r a g n ą ł e m  z nim m ó ­

wić.  Na k ró t k i  czas p r ze d  tein,  pi sano we wszy­
stkich gazetach o gu w ern an t ce  w domu hr .  P. 
w Peszci t . ,  k t ór a  się nazywała  Valhon,  a później  
Bonva l .  Miała  ona zemd le ć ,  a po tem rozufn 
s t ra c i ć ,  gdy w obecnośc i  je j  opowiadano his to-  
r j ę  I l auze ra .  T o  naprowadzi ł o  na d o m y s ł ,  ze 
K a sp e r  l l a u z e r  mus i a ł  p r ze pę dz i ć  lata dz i ec in ­
ne . Węgrzech .  B y ł e m  w tym  kra ju  w j e s i e ­
ni r oku  zesz łego ,  z ap a m ię t a ł e m  k i l ka  wyrazów 
węgierskich ,  i p r z y pu s zc za ł e m ,  żc Hauz e r  mo­
że sobie k t ó ry  z nich p r zypomni .  Z a p r ow a­
dz i ł  mn ie  do n i ego  radca z mag is t ra t u  Schne r -  
r e ,  k tó r y  ojnim już p is a ł  i szczególniej  się n im 
za jmuje .  I l auze r a  s t r z e g ą  t er az  w domu  i n n e ­
go r adcy  z magi s t r a t u  B ibe rbacha .  Od czasu,  
gdy tego s i erotę  zamordować u si łowano t r zy ­
ma ją  go oddz i e ln ie .  Mie szka  na p ie rwszem 
p ię t rze ;  w p rzedpoko ju  ma dwóch uzb ro jonych  
s t różów;  pokój  jego j e s t  ozdobny i wygodny.  
Za s t a ł em go stojącego p r z y  b ió r ku ,  z a t ru d n i o ­
nego ćwiczeni em ł ac iń sk i em .  Obraz  jego  p r zez  
l i tograf ię  upowszechn iony ,  wystawia rubas zne ­
go ch łopaka  i wcale n i c  j e s t  wierny". l l au ze r  
p r zy j e mny  m ł o d z i e n i e c , jes t  wzros tu ma łego ,  
k r ęp ow a ły ,  s i ln i e  zb udo w any , j a sno w łos y ,  twa ­
r z ,  b ladej  i d e l i k a tn e j ,  ma oczy my ś l ące  n i e ­
bi esk i e ,  nos or l i kowa ty  , usta to uśmiecha jące  
się,  to poważne.  Rzadko  k i edy  zda rzy ło  mi się 
widzieć nagłe j szą  zmianę w wyrazie  l izjonomji ,  
z najotwar tśzój  s ł odyczy  do na jn i e spoko jn ie j -  
szego wyrazu trwogi  i do na jg ł ębszego  zamy sia­
nia sie.  I’ - Sc bn e r r e  pos t ąp i ł  p ie rwszy  ku n i e ­
mu ,  powiedz ia ł  mu,  że po d ł u g i e m  n iewidze ­
niu  przychodzi  powitać go i t. p .  Z r adośc i ą  
dz i ec inną  p ou a ł  Panu  S c h n e r r e  r ę k ę  i na tyc h ­
mia s t  rozpoczęła  się rozmowa oboję tna .  Usia­
d ł e m  w jego b 1 iRośet i rozmaw ia łem juk  z da ­
wnym znajomym o jego nauce ,  py t a ł e m  czy już 
l i c zy ,  potem wymówi ł em wyrazy węg i e r sk i e  
e d s , k a td o ,  h a rp ia  ( i vz ,  dwa,  t r zy . )  Gdy wy­
r azy te  u s ły sza ł ,  z a m y ś l i ł  s ię.  L i czy ł em d a ­
lej ,  ale P .  Biberbacdi  powied z i a ł  mi ,  że cobąc 
mu teraz powiem,  n iczego nie  będzie  s ł u cha ł .  
Po  k i l ku  minutaeth po lr ząs f  H auz e r  głową,  jak
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gdyby się chciał z czego o t i ząsnąć ;  rysy j e£f° 
twarzy przybrały znowu wyraz zajmowania się 
tern , co go otaczało; zaczął  mówić, aie sp ie ­
sznie bez porządku w wyrazach. Ju z  to s ły -  
szałem', j a k  g d yb y  m i  s ig śn i ło , r zek ł ,  potem 
znowu się za my ś l i ł ,  a otrząsnąwszy się znowu 
rzekł :  T a k ,  ta k ,  zn a m  te w y razy ,  proszę m i  
ich p o w ied z ie ć  więcej.  Po ki lku innych wy­
razach węgierskich wymówiłem Złaz (sto.) To, 
to w ielka  l ic zba ,  r ze k ł  i znowu się zamyślił .  
P rzyszło mi na m y ś l ,  że musiano się z nim 
nielitościwie obchodzić, i wymówiłem bez przy - 
sady przeklestwo węgierskie Tlasamate.rem- 
tete. Wzdrygną ł  się i ze strachem powiedział  
do moich towarzyszów: T a k  m ó w i ł  c z ło w ie k  —  
d w a  razy  na  d ro d ze , k iedy  mnie b i ł ,  a uchwy­
ciwszy się z bolesnem uczuciem za łokieć,  do­
dał: To z łe '  s ł o w o , nie. można tego mówić.  
Odtąd zatrwożył  się i by ł  niespokojny.  Zosta­
ł e m  na chwilę z nim samym, P.  Schner re  za­
raz powrócił;  chciałem sobie przypomnieć jak 
po węgiersku m a tka ,  o jc ie c , nakoniec przy­
szło mi na myśl,  wymówić w yraz  po lsk i ,  bo w 
Węgrzech mówią po niemiecku,  węgiersku i po 
słowiańsko.  Zacząłem mówić z P.  Schnerre 
o innych rzeczach,  a potem wymówiłem po pol ­
sku m a tk a .  Natychmiast  rozjaśniła się twarz 
Hauzera.  To m a tk a  ! zaw oła ł  z radością po 
niemiecku,  Chwila ta była wzruszająca.  Od 
czasu,  jak Hauzer  w Norymberdze żyje do tej 
chwili nie p rzypominał  sobie Hauzer  ani  osób, 
ani rzeczy z czasu przed swojm Uwięzieniem, 
chociaż go częstokroć o to wypytywano.  Kil ­
ka  wyrazów ze rwa ły teraz zasłonę z jeg°^ pa* 
mięci .  Tak  wielka jest  moc tonów z wieku 
dziecinnego!  Wymówiłem po polsku Ojciec. 
Natychmiast  powiedział po niemiecku:  To O j­
ciec, a l e — nie ta k  często.  Znowu się zamy­
ś l i ł .  Ty m czasem p o w io d ły  osoby ,  które ze 
*oną przysz ły .  Głosem,  jakim się odzywamy 
do małych dzieci,  przemówiłem dalej po pol ­
sku: PÓjdź m ó j kochany  , m ó j ch łop ię .  A h !  
Zawołał ,  słysza łem , te w y r a z y ,  tak  —  m oja p i a ­
stunka. Uśmiechnął  się i rzekł :  Ale głowa

j a k i e  m nie  b o l i !  Po chwili r zek ł :  P rzy p o m i­
n a m  sobie izbę, d r zw i  — ta m  spali.' ludz ie .  
A h ! g d y b y  rni ła sk a w y  Bóg dozw o li ł  p r z y .  
p o m n ie ć  sobie w szystko  ! P.  Biberbach prosi ł  
nas,  ażebyśmy się oddalili,  bo takie wzrusze­
nie,  szkodliwe dla jego nerwów. Pożegnałem 
go i podałem mu rękę .  W tein zawołał  na mo­
ich towarzyszów: ]Vtgdy jeszcze n iezna jom ego  
p a n a  tak. bardzo ,  ta k  bardzo  nie p o lu b i ł e m .  
P r z y r z e k a m  mu,  źe go odwiedzę,  jeśli hędzie 
spokojny i n ie  będzie się zbyt zamyślał :  Czy  
p e w n ie  f p e w n ie ?  D o b r z e ,  ale także  pew nie  
p r z y j d ź  do m nie .  -Łaskawy Dog może d ozw o­
l i  m i  jeszcze  j a k ie g o  w spomnienia ,  g dy  m i  
powiesz  k i lk a  wyrazów podobnych ., ,

P. Pi rch wyszedł  potem z I l auzercm na prze­
chadzkę;  tam mówił  mu Hauzer  o człowieku 
k tórego’widywał w więzieniu i który trzymając 
go na kolanach,  kazał  mu się uczyć twardych 
wyrazów, które mu się zdawały szkaradne i 
które wymawiał , -gdy do Norymberg!  przybył .
Hauzer  mówił  to o niemieckim języku.  A le ,  
d o d a ł ,  p o w ie d z ia łe ś  m l  p ię kn e  w yrazy ;  te 
zn a m  i —  p ia s tu n k ę .  Znowu zaczął  myśleć.  
“ Nie zwracając mowy do niego (są słowa P. 
P irch)  wymówiłem po polsku: IVlo/a baba.  
T a k !  zawołał  z uśmiechem,  i ona się ś m ia ła ,  
ale j a k  się ś m ia ła  ! P r z y p o m n ia łb y m  sobie 
nierównie więcej,  a le  i le i  to po tem  n a s tą p i ­
ł o  ! Hauzer  mówił  później Pąnu Pirch,  źe ma 
się śni ło,  jak wiele podobnych pięknych (po l­
skich) wyrazów z jego ust s łyszał  i wszystkie 
rozumiał ,  wszystkie w pamięci  zatrzymał. Po 
tym śnie nie mógł  się Hauzer  posiadać z r ado­
ści i długo jeszcze po ocknieniu zdawało mu 
się,  że to nie b y ł  sen. Rzecz szczególna , i ł  
Hauzera osłabia chodzenie,  gdy tymczasem je­
żdżenie konne wzmacnia go i zdaje się być
pierwszej  młodości  jego codziennein za trudnie­
n i e m ,  tak dobrze i mocno siedzi na koniu.  
Zmysły  jego mają nadzwyczajną bys t rość ;  wi­
dzi dalej,  niż wszyscy,  którzy go otaczają; po ­
czuł  raz mysz nadpsutą w pokoju,  chociaż nikt  
nie doznawał  nieprzyjemnej  woni; razu jedne*-
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go m d ło  m u  s ię  z r o b i ł o ,  g<ty s ię  z b l i z a ł  do 
c m e n t a r z a .  W y razó w  p o l s k i c h  b r a t  , b r a t e k , 
s io s t r a ,  k t ó r e  P .  P i r c h  w o b e c  n ie g o  w y m ó w i ł ,  
n i e ' r o z u m i a ł ,  a le  u s ł y s z a w s z y  w y ra z y  p o l s k i e  
m ó j  k o c h a n y , z a w o ła ł  s p i e s z n ie  i u ra d o w a n y :  
T o  w ie m ,  lo z n a c z y  ( p o  n i e m . e c k u j  m o/ ko-  
t / i a n y ,  a le  —  a le  b r a k u je  ty l k o  n a z w is k a ,  l a n  
m n i e  n a z y w a ł a  p i a s t u n k a .  W y raz ó w  n i e k t ó ­
r y c h  ł a c i ń s k i c h ,  w W ę g r z e c h  p o w s z e c h n e j  z n a ­
n y c h ,  n p .  c o m e s ,  c o in i t a lu s ,  w ca le  n ic  r o z u ­
m i a ł .  A le  g d y  P .  P i r c h  w y m ó w i ł  w y ra z  p o l ­
ak i  M i a s t o ,  z a s ta n o w i ł  m y ś l i  i p o c h w i l i  r z e k ł :  
T a k , t a k , ale  b r a k u j e  zn o w u  n a z w i s k a ; b r a ­
k u /e  ty l k o  d w ó ch  w yra zó w ;  w te n c z a s  w i e d z i a ł ­
b y m ,  g d y b y m  je  sobie p r z y p o m n i a ł .  W id o k  
k u k u r y d z y ,  k t ó r ą  m u  u m y ś l n i e  p o k a z a n o ,  w ie ­
d z ą c ,  Ze j e s t  tak  pow szechnac w W ę g r z e c h ,  ta* 
V ie  go zas tanow iły  p o w ia d a ł ,  ze  p i a s tu n k a  w ią ­
z a ła  inu j ą  p r z y  r ę c e ,  ze  j ą  t a r to  o dw a  k a m i e ­
n i e ;  p r z y p o m n i a ł  s o b i e ,  że  go p i a s t u n k a ,  na  
r ę k u  n o s i ł a ,  że  w izb ie  b y ł a  s ło m a  i w n ie j  
r a z e m  z l u d ź m i  z w i e r z ę t a .  I to so b ie  p r z y  p o ­
m n i a ł ,  że  i le  r a z y  w ię z ie n ie  j e g o  c z y s z c z o n o ,  
zaw sze  p i e r w  u s y p i a n o  go j a k ą ś  n i e p r z y j e m n ą  
w o d ą ,  a ż e b y  n i k o g o  n ie  w i d z ia ł .  D o m y ś l a j ą  
s i ę ,  źe  m u  d a w a n o  opiurrS. Z tą d t o  m o ż e  p o ­
ch o d z i  , iż c a ł y  s y s t e m  n e rw ó w  jeg o  ta k  j e s t  
d r a ż l iw y ,  iż  n i e k t ó r z y  m a ją  go za  s o m n a m b u -  
l i s t ę .  G d y  P .  P i r c h  o d j e ż d ż a ł  p r o s i ł  u s i l n i e ,  
a b y  m u  p o z w o lo n o  z n im  j e c h a ć ,  a g d y  m u  t e ­
go, o d m ó w io n o ,  p ł a k a ł  r z e w n ie .  TNie o m i e s z k a ­
m y  d o n ie ś ć  czy t e l n i k o m  d a l s z y c h  b a d a n  w z g l ę ­
d e m  j e g o  o j c z y z n y  i p o c h o d z e n ia .

 — — «     --------

Je je t te  mes pensees sur le papier , telles qu'elles mes 
riennent  adoienne ce qu'elles pourront. — DlPFHOT.

1.
fA.n.j Klassyoyzm tak przyzwyczai!  by t  wszystkich do 
jakie jś l iteratury uschłej i spróchniałej,  a  do p isarzy  
bez życia i cha rak te ru ;  że kiedy pojawi! się Bajron, 
w całej Europie oskarżono go o malowanie samego 
siebie w namiętnych obrazach swoich Korsarzóio, Lar  
i Liaurów. Lord szkocki wpadł w podejrzenie zbro- 
dniarstwa i wierutnego łu tros tna .  Bez wielkiej roz- 
bierczywości posądzono go, że to on sam byt  i rozbój,  
nikiem morskim i mnichem i renegatem ; co jakkol.

wiek śmieszna, dowodzi jednak, że wszystkim tak się 
w ydało  dziwną i niezwyczajną rzeczą spo tykać  ge- 
njusz i energ ią ,  w kim?., w poecie! że pomimowolnie 
wzięto go za  jedne z tych wyrodnych is to t ,  które 
porządnie ustanowione tow arzystw o czemprędzej w y ­
sy ła  na Botany-Baj lub Sybir. Nie mogło się ni­
komu pomieścić w g ło w ie ,  ażeby w zawód poetycki, 
gdzie wym agało  się tylko konwencjonalnego zapału,  
maleńkiej erudycji szko lnej ,  a  wielkiej towarzyskiej 
przyzwoitości,  mógł kto wstępować ze swobodą i 
namiątnem sercem człowieka natury.  Było to takież 
zgorszen ie ,  jak  gdyby  nagi Apollo grecki wszedł w 
nasze towarzystwo dobrze ubranych osób.

11.
Daru poety są d n a  przym io ty :  talent pojmowania 

(koncepcja, kreacja),  ta lent  wyrażania  czyli exekucja. 
One zlewają  się z sobą w nierównej i rozliczno-skła- 
duej proporcji.  Jednych cala  moc jest  w exekucji , 
drugich w kompozycji.  B a r o n ,  Mickiewicz są tv no­
wej poezji wielkiemi wzorami daru  wyrażania  poe- 
t y c z n ie , co ty lko  zechcą. Drugiej widzimy p rzy ­
k ład  w tej scenie zamku kaniowskiego, k tóra  poprze­
dza zabójstwo rządcy. T am  myśl wysoce tragiczna 
wydana  jest stylem spokojnym , p ro s ty m ,  prawie 
zwyczajnym. Cala zaś jej moc, calu tragiczność tai 
się wewnątrz. Jeżeli Goszczyński da nam więcej 
scen podobnych, zapowiadam y mu sławę pisarską 
bezprzykładną  w slowiańszczyzoie. Z dwóch p rzy ­
miotów', które s tan o w ią ,  jakeśmy powiedzieli ,  dar  
p o e ty ,  si ta  koncepcyjna jes t  pożądańszem, bogat- 
szem , św iętszem ; k sz ta ł tow an ie ,  choćby najdosko­
nalsze ,  zależy zawsze od punktu perspektywicznego, 
a  ten może i musi się zmieniać. Heputacja  Bajrona 
i reputacja .Szekspira nie tej samej doznają kolei w » 
wiekach.

Dwa te dary poetyczne byw ają  także  nadane ró­
żnorodnymi własnościami. Od kombinacji ,  których 
zależy duch poezji, indywidualność, t izyonomja poe­
tów. Weźmy np. dwóch znakomitych w naszej lite­
ra tu rze  p isarzy ,  Woronicza i Brodzińskiego; ulotne 
wiersze Woronicza aż rażą niocnem piórem autora  
Syhilli , przeciwnie,  rzeczą jest  prawie  p e w n ą , że 
B r o d z i ń s k i  nawet obraz Jana  i l l  pod Wiedniem mu­
siałby’, m a l o w a ć  barwami e leg icznem i, dlaczego? dla 
tc»o ze w Brodzińskim talent wysłowienia podwła­
dny j’cst zupełnie pierwiastkowi koncepcyjnemu , a 
ten jes t  w wysokim stopniu rzeczy, serdeczny. W tein 
to może tai się sekret owego zarzucanego Brodziń­
skiemu w teorji idylizmii, sielskości. Co di; mnie, 
ponieważ g<> sobie tak  t łu m a c z ę , to zdanie estetyka 
mając za podejrzane cokolwiek',  poetę \v pełni ro­
zumiem i kocham.

III .
Wielu naszych p i s a rz y ,  szczególniej z zadnich sze­

regów , n iekorzystnie  myślą  o ' k r y t y c e , » przytną-



( 1 1 3 8  )

w idią  jej te b rzyd k im  sposobie, jak  m ów i A. F red ro  
w komedji. Kilka apoftegmałów mogłoby j ą  w y t łu ­
maczyć.

K r / t y k a  nie dla tegO sic pisze , żeby poprawiać 
b łędy  autora  jakiegokolwiek , lecz żeby pomnażać 
m asłę sprawiedliwych wyobrażeń estetycznych i lite­
rackich  krążących  w obiegu powszednim. K ry tycy  są 
to adwokaci , k tórzy ty lko  wyjaśniają  interes, lecz 
nie piszą wcale dekretu. Ten dekret  pisze dopiero 
s id p rzysięg łych ,  to je s t  naród. Jeżeli sędziowie 
byli ukwalifikowani i dekret  i c h ,  opinja publiczna,  
j e s t  sp raw ied l iw y ,  zostaw ia  się do woli au tora  po­
d łu g  niego poprawie.

Ale nik t  oprócz au tora  nie śmie jego dzie ła  tykać.  
N ap rzó d ,  poezia  jes t  sz tuka w yzw olona ,  wszelka 
poprawa nie jest  nic innego ty lko  ł a t a n in a ,  i z na­
tu ry  swojej wbrew przeciwna kreacyjnem u począt­
kowi sztuki.

Fotem wady nic nie sfckodźą poecie. Często zdarza  
s ię .s ły s z e ć  w yrażen ie:  dość dobry p o e ta ,  nie z ty  
poeta  ; byt w tern miejsca p o e tą , a w tein nie byt. 
T o  są wszystko absurda.  Je d n a  jes t  ty lko  różnica : 
poeci i niepoeci.-Chodzi tu  o Szekspirowskie: t n i e  
or no to be, być albo nie być, Kto raz b y ł  poetą,  
jes t  nim zawsze „ ale czy b y ł  nim ty lk o ?  Poeci Są 
to porfirogenici; nikt im tego przymiotu nieda , nikt 
nie  odbierze. Dzieła  poetów m ają  i mogą mieć t y ­
siące błędów , w a d ,  jednak zaw sze  są  dzietamjrpoo- 
tów . J i iepuetów wszystkie  trąfunkowe zalety  nie 
z robią  poetami. K ry ty k a  ma więc ty lko  powiedzieć 
czy  ońa widzi w dziele owe niestarte  piętno czy nie? 
Co sic tycze wad , te ją  najmniej obchodzą. W dzie­
łach genjuszu piękności nie dadzą patrzeć  na wady, 
w  dziełach naśladownictwa i wady i za le ty  są bez 
w artości.

IV.
W dalszem rozw inięeiu k i lku  ostatnich myśli  po­

wiemy.
T lóm acze  poetów nie są  poe tam i,  tak  jak nie są 

nimi k rytycy.
Poeci nie pierwszego rzędu, nie są  zupełnie poeci.
T ak  jak w hierarchicznym łańcuchu' na tu ry  , w sa- 

9  , m dopiero człowieku jes t  prawdziwe życie ,  a w 
innych stworzeniach mniej więcej doskonała żywo- 
t io ś ć  (vivalite) , tak  w prawdy.' tyych ty lko  poetach 
jes t  życie este tyczne ,  to jest  genjusz ,  a  w innych 
ty lko  żywotność estetyczna, to jest talent,  w różnych 
rozmiar. : , 'i  zniżający się czasem aż tio zera. Siła 
tw órcza  oznacza prawdziwie poetę. T a k  nazwani 
poeci drugiego rzęd u ,  nie m a ją  jej  n ig d y ,  to co bio­
r ą  i wydają  za  oryginalne kompozycje, są to zawsze 
rzeczy  pożyczone, modelowane, nie własne- N a to

ła tw o  znaleźć przyk łady ,  ho mało kto, '"nie wytaczając 
i n a s ,  k tó rzy  to piszemy} mało kto w naszym wieku 
nie grzeszył  wierszam i,  nie znajdował ićh czasem 
d o b rem i ,  a nawet nie słysza ł  ich pochwal od zby t  
łaskaw ych  przyjaciół.  Lecz niejeden w chwili opamię­
t a n ia ,  gdy wszedł sam w siebie,  m usiał w y z n ać ,  
że to co l>ral za krew ze krwi i kości ze swojej k o ­
ści , było  ccś bardzo podobnego do cudzego e ch a ,  
odcienia, odblasku. Szukał i nie znajdował w so­
bie . tego dusznego z a r o d k u ,  z k tó reg o ,  w szys tkoco  
n ap isa ł ,  wysnuło się jak nić,  w k tó r y m ,  wszystko 
Co napisze kiedy, już leży jak  w wątku, jak w zaw iąz ­
ku. Wtedy, jeżeli b y ł  sumienny , żegnał się z m u za ;  
jeżeli zapam ię ta ły  w grzechach, postanawiał tumanić 
św iat  już  Z w ied /ą  i wolą. Szkoda! bo niebędąc poe­
tą  można jeszcze pożytecznie służyć naukom i oj- 
czynie. M. Gr.

Dnia 111 lipca ł :30 r. W arszaw ą.
' - " c ł c , T-.z-r. 1 ,  m

OBW IESZCZENIA Z BS(i«A INFOiWłACYJNEGO 
p rz y  ulicy Krakowskie  Vrzedmi. i  ie pod N. 3*1 .
Mamy' zaszczy t  donieść, że  liczni Kandydaci na 

Guwernerów',  G uw ernan tk i ,  Gospodynie i na inne 
różne posady zg łasza ją  się do biorą naszego. — Z aT 
razem  m am y z a s z c z y t  ponowić wiadomośe:, IrcznC 
p renum eraty  p rzy jm ujem y i zarazem sprzedajemy 
bilety Stereoty powe 25zł<rtoue, za które plącąc po 
z ł-  20 w główniejszych xięg irni. ch xiążhi nabywać 
można.
6CS“' K tohv potrzebo wal m łodego S zw ajcara  posia­
dającego niem iecki i fran cu sk i języ k  do konw ersa­
cji z d z ib ćm i; niech się zgłosi do b ióra Inform acyj.

(557) Potrzebny jes t  Lokal  porządny na dole,  s k ła ­
da jący się z 1 łub 5 pokoi z ogródkiem i jeżeli mo­
żna ze Sklepem od Wielkiej Nocy roku przyszłego. 
Właściciele przeto mogący mieć takow y Lokal  do 
wynajęc ia  w żądanym czasie, raczą przesłać swój adres 
do hiiira Informacyjnego.

W domu pod iiczbą 1854 przy ulicy- Z akroczym ­
skiej obok zdroju jes t  do wydzierżawienia od f ro n ­
tu  Szynków nia w raz z sulepem, dworna stancjam i do 
mieszkania, 2 piwnicami i drwalnią na  rok jeden i 
więcej tpl S#o Michała r. b. jako też i rozmaite  lo­
kale  ap stajniami i wozowniami.

Pewien PRAW NIK trudniący sic dotychczas za rzą ­
d e m  dóbr jako P lenipotent i K om m issarz na Wołyniu, 
nadto  załatwieniem intere.ssów tak  p raw nj cli jako 
kom m issowych w Petersburgu i Odessie, życzy łby  po­
djąć się ty  eh samych obow iązków , w Rossji lub 
króiestwie Polskłem. Adres w Riórze  łnfor.
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